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Uroczystość odzyskania Śląska.
Następnie zabrał głos Prezes Z\* lązku Powstań­

ców Górnośląskie li Hauke-Grzesik, który powiedział 
m. in.

Powstanie górnośląskie stworzyło jasną kartę 
w dziejach polskiego narodu i dało nam żywą tra ­
dycję, której pamięć pójdzie z pokolenia w pokok-

Teł. Rzezp. — Katowice, 17. czerwca. — Pier­
wszą rocznicę połączenia R. Śląska z Polską obcho­
dzono tu dziś bardzo uroczyście, uświetnili swoją o  
becnością najwyższy dostojnik państwa p. Prezydent 
Rzeczypospolitej Wojciechowski, Marszałek Sejmu 
p. Rataj i Wicemarszałek p. Zygmunt Seyda, w 
zastępstwie Prezesa Rady Ministrów p. Minister 
Darowski,oraz wielu ministrów, dek galów i wie­
lu uczestników powstań górnoślą. ze Śląska i z poza 
Śląska.

Już od samego rana zaczęły napływać do . Ka­
towic liczne zastępy organizacyj społecznych, mło­
dzieży szkolnej itd. Nietylko Katowice i okolica, 
ale cały polski Śląsk wysłał na uroczystość dzisiej­
szą delegacje ze sztandarami i orkiestrami. Pogoda 
od rana dopisała tak, że główne akty uroczystości, 
t. j. nabożeństwo połowę, odsłonięcie tablicy pamiąt­
kowej ku czci poległych powstańców i defilada 
przed p. Prezydentem mogły się odbyć bez prze­
szkód. Dopiero po defiladzie zaczął padać deszcz 
który wzmógł się wieczorem tak, że zawody sokole 
i pochód górniczy mogły się odbyć tylko w zmniej­
szonym zakresie.

P. Prezydenta powitali przybyli z Warszawy 
dygnitarze, i Marszałek Sejmu Śląskiego p. Wolny.

P. Koniarkowa w śląskim stroju, jako re 
prezentantka tutejszego Towarzystwa Polek, wrę­
czyła p. Prezydentowi kwiaty, .imieniem tych ma­
tek, które wychowywały obrońców tej ziemi.

W chwili, kiedy p. Prezydent schodził z pero­
nu przystąpiła do niego deputaeja górników, a je­
den z nich powitał go serdecznem: Szczęść Boże. 
P. Prezydent podziękował, serdecznie całując tego 
przedstawiciela górników.

Wychodzącego z dworca p. Prezydenta powita­
ła orkiestra kolejowa dźwiękami Hymnu Narodo­
wego, a przy bramie wygłosił krótkie przemówie­
nie pierwszy burmistrz miasta dr. Górnik, wręcza­
jąc mu chleb i sól-

nie. Dzisiaj składaliśmy hołd naszym bohaterom i 
towarzyszom broni, z którymi szliśmy ramię w ra ­
mię do walki. Mftsimy się zastanowić, jakie myśli 
przyświecały naszym poległym braciom. Najważ- 
niejszem przykazani m pozostawionego przez nich 
testamentu jest walka o umocnienie stanu posiada 
nia Polski na odzyskanej części G. Śląska oraz naj­
ściślejsze zespolenie z Rzeczą pospolitą Polską przez 
usunięcie wszelkich przywilejów, które są ostoją ży­
wiołów wrogich Polsce.

Końcowym epizodem odsłonięcia tablicy było 
wręczenie przez p. Prezydenta orderów PolomVRe 
stituta, osobom zasłużonym w przyłączeniu G. Ślą­
ska do Polski. Odznaczonych zostało 54 osób m. i. 
inż. Kiedroó i prcf. Żółtowski z Poznania, a z dzien­
nikarzy pp. liybarz i Przybyła. Ogromnie wzru­
szająca była chwila wręczenia wdowue po śv p. wo- 

< jewodzie Rymerze Krzyża Komandorskiego, przy­
znanego jej mężowi. P. Rymorowa rozpłakała się 
rzewnie, a p. Prezydent ze łzami w oczach zapew­
niał ją, że Polska ocenia należycie zasługi pierwsze­
go wojewody śląskiego.

O godzicie 2 ej zebrali się w sali powstańców 
dawnej Reiebshalłe b. pracownicy plebiscytowi i 
powstańcy na wTspólny obiad, w czasie którego wy7- 
głoszono liczne przemówienia.

O godzinie 3-ej min. 34) udzielał p. Prezydent 
w gmachu Województwa audjeńcyj.

O godzinie 4 ej popołudniu odbyło się w sali 
Kasyna Oficerskiego otwarcie wystawy pamiątek 
plebiscytowych.

O godzinie 7 ej wieczorem odbył się na cześć 
p. Prezydenta z udziałem 80-iu osób obiad,^wydany 
przez p. Wojewodę Szultisa w gmachu Starostwa. 
W obiednie ty7m wzięli m. in. udział pp. Całonijer i 
Kreekenbeck.W otoczeniu honorowego szwadronu ułanów 

przejechał p. Prezydent na pl. Miarki, gdzie przy­
gotowano dlań mieszkanie.

Po krótkim pobycie w mieszkaniu p. Prezydent 
udał się na mszę połową na boisfco przy parku 
Kościuszki. U cłtarza powitał go w pontyfikalnych 
szatach administrator apostolski ks. Hlond. Po mszy 
odśpiewano wspólnie „Boże coś Polgkę“.

/  boiska udał się p! Prezydent na pl. Wolności, 
gdzie odbyła się uroczystość odsłonięcia tablicy pa­
miątkowej ku czci poległych powstańców. Tablica 
z rłem polskim i godłem m. Katowic wykonana w 
marrpurze kieleckim przez krakowskiego art. rzeź 
biarza p. Tadeusza Błotnickiego umieszczona jest 
na cokole dawniejszego pomnika Wilhelma I, który 
w r. 1921 został wysadzony w powietrze przez nie­
znanych sprawców.

W czasie obiadu p. Wojewoda Szultis, zabraw­
szy glos, dal rys historyczny wypadków, które do­
prowadziły do dzisiejszego obchodu.

Odpowiedź p. P rezyden ta .
P. Prezydent Rzeczypospolitej odpowiedział, co 

następuje :
Panowie ! Dzieci górnośląskie przyniosły mi 

do Belwederu dar — kolumnę wykutą z węgła, u 
podstawy której widnieje karzeł, wychodzący z 
sz5bu. Dla mnie to jest symbol, symbol tej wiel­
kiej potęgi, jaką obecnie stał się człowiek pracujący 
oraz przypomnieniem, że państwa i narody, które 
przestają cenić tego karla, tę jednostkę człowieka, 
są narażone na zgubę. 1 dzisiaj, gdy święcimy tu 
rocznicę wejścia wojsk Rzeczypospolitej po dokona­
nym plebiscycie, musimy przedewszystkiem uprzyto­

mnić to, że nikt inny nie zwyciężył, jak właśnie ten 
lud, złożony z ledzi pracy, i-tory pozostał wiernym 
Polsce., trwał przy swej wierze i mowie oraz włas­
ną wolą doprowadził do t go. że Mocarstwa Zacho­
dnie musiały bezwzględnie przyznać Polsce ten te­
ren, na którym obecnie stoimy.

1 dzisiaj, gdy myślimy o przeszłości, a zarazem 
spoglądamy w przyszłość, musimy sobie także uświa­
domić, że Polska, jako mocarstwo ma swoją ambi­
cję, wyrażającą się nietylko w tom, że jesteśmy 
przedmurzem Europy w obronie przed najściem 
barbarz} ństwa ze wschodu. Nasza ambicja, nasze 

¿y muszą być w nie mniejszym stopniu zwrócone 
na zacłiól. Nietylko dlatego, że otacza nas z tej 
strony ludność, która wgryzia się głęboko wzi mie 
polskie i siłą gwałtu, craz podstępnej kultury u- 
szczupliia nasze ziemie, ale także i dlań go, że nasza 
kultura polska ma w sobie głębokie pierwiastki 
chrześcijańskie, jest powołana do tego, aby przypo­
mnieć zachodniej Europie, że chrześcijaństwo n as i 
stanowić podstawę nowożytnej cywilizacji. Wszak 
to z zachodu słyszeliśmy, że siła stoi ponad prawem, 
że pięść żełazna ma dyktcwrać prawa ludzkości. To 
był gwałt, zadany kulturze ehizećeijańskiej. I stało 
się, że wielkie potęgi, które tuszyły, że siłą militar­
ną, silą armat i doskonałą techniką ujarzmią ludz­
kość. ie trzy wielkie mocarstwa nie istnieją i nowe 
państwa powstały na ich gruzach, a w pierwszym 
rzędzie my, mając za sobą świetną kulturę polską, 
któia jfdroczyła narody hasłem miłości a nie gwał­
tami. My wdaśnie jesteśmy powołani do tego, aby 
mówić zachodowi, iż jest coś więcej, niż siła mste- 
rjąłna.

To nakazuie mi podkreślić szczególnie moment, 
że ten drobny karzeł; drobny rolnik i górnik gór­
nośląski, ten robotoik zniszczony w hutach sprawili 
swoją wolą to, że ja tutaj, jako reprezentant Polski, 
zasiadam pośród Was (huczne praw;). Cześć prze­
dewszystkiem tym, którzy nie doczekali się jeszcze 
radośniejszej przyszłości, kiedy w całej pełni rozwiną 
się promienie naszej kultury.

Po obiedzie p. Prezydent udał się do teatru, 
gdzie po wygłosz niu utworu powitalnego pióra 
p Jana Przyb\ły, odegrano fragmenty z Wyspiań- 
gkiego  ̂ „Nocy Listopadowej“ i „Legjonu“.

W czasie przedstawienia przeciągnął pod tea­
trem pochód górników i hutników z pochodniami 
i zapalonemi laskami górniezemi. P. prezydent wy­
szedł na balkon i dziękował i kłonem za okrzyki* 
i pozdrowienia „Szczęść Boże“.

Na tern skończyły się dzisiejsze uroczystości, 
które uświetnione obecnością p. prezydenta Woj­
ciechowskiego, wywierającego głęboki! wrażenie 
swoją ujmującą prostotą i szczerością, pozostaną w 
pemięei uczestników i przyczynią się niewątpliw.e 
do zacieśnienia węzłów, łączących G. Śląsk ¡z Ma­
cierzą i do ugruntowania tu myśli państwowej pol­
skiej i kultury polskiej.

0 zwrot kościołów.
Na Bobotniem posiedzeniu Sejmu złożono do 

leski marszałkowskiej dwa wnioski posłów z Klu­
bu Cbrz. Nar. w sprawie rewindykacji zebranych 
świątyń katolickich.

Pierwszy z nieb, wniesiony jako wniosek nag­
ły posłów z Klubu Cbrz. Nar. i kolegów dotyczy 
rewindykacji katolickiego kościoła pobernardyjskie- 
go w Łucku, skonfiskowanego przez rząd rosyjski 
po powstaniu w r. 1863 i przekształconego na so­
bór nrawosławay. Polska ludność na. Łucka i oko­
lic począwszy od. r. 1919 niejednokrotnie zwracała 
się do władz administracyjnych na Wołyniu, jak 
rźwnież do Władz Centralnych w Warszawie. W 
sprawie rewindykacji tego kościoła, przemawiają 
także potrzeby życia religijnego Polaków na Wo­

łyniu gdzie ludność katolicka dotkliwie odczuwa 
brak kościoła, w szczególoośei na terenie Łucka, 
mającego w promieniu 30 wiorst tylko jedną świą­
tynię katedralną na 10.000 polskich parafian, pod­
czas gdy ludność prawosławna na tym samym te­
renie posiada ponad 30 cerkwi. Po długich zabie­
gach rewindykacja została postawiona na początek 
r. 1922, a następnie odłożona na 20-go kwietnia 
1923 r., lecz i w tym terminie nie została dokonan 
tak, że czteroletnie usiłowania miejscowej ludności 
katolickiej okazały się dotąd bezkuteczne.

Rru-ęi wniosek dotyczy zwrotu zabranych Ka­
tolików* Kościołów w Ochowie (koło Pińska) Koś­
ciółek w Ochowie, będący wielką pamiątką histo­
ryczną (nadany Frneiszkanom pińskim przez Kazi­
mierza Jagiellokczyka na wifezne nabożeńetwo za 
duszę Władysława Jagiełły), został w 1884 oddany

prawosławnym. Katolicy miejscowi i osadnicy w 
liczbie półtora tysiąca, mimo próśb usilnych i po­
nawianych, nie mają kościoła na parę mil wokoło, 
gdy prawosławni mają w pobliżu* do dziesięciu 
cerkwi.

Podoi)uy wypadek zaszedł we wsi Dub, w po­
wiecie Tomaszów Lubelski, gdzie w 1859 za pie­
niądze byłych unitów (dziś Katolików i Polakow) 
wybudowano unicko katolicki kościół, który w r. 
1875 Aleksander 11 zamienił na sebyzmatycką 
cerkiew. Wszyscy unici z Dpba, których w r. 
1878 w tejże wsi było 325 przeszli w r. 1905 na 
katolicyzm, a dziś zostało tam tylko 132 dusz sehy- 
zmatyekieh W r. 1915 razem z carską armją wy­
szedł stamtąd rosyjski pop, a cerkiew za austriac­
kiej kupacji stała otwarta, aż przyszedł Rząd Pol- 
był tam odział 3-go pułku kawalerji z Fiłipopola

*
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Elu i lautki ;r: Na YN IN.i;03 bieżącego ro\u
roze.-zia ssę wiele, że Rząd Polski oddal kościół 
rosyjskiemu ¡ o u Ludność oburzona uchwaliła go 
rozebrać, przenieść do Kotlic, odbudować, poświę­
cić un Kościół Katolicki i w nim nabożeństwa u- 
rządzrć. D in i) kwietnia br. w liczbie jakich 
2000 zebrana ludność katolicka postanowiła budy­
nek koś i •iuy bezzwloki rozebrać. W nocy p. Sta­
rosta tomssżowski sprowadził policję, która naza 
jutrz. gry ze sto fur przyjechało z Kotlic zabrać 
resztę, mim i to, że chłopi na wezwanie policji naj­
spokojniej wrócili d > Kotlic, wielu ludzi pobiła, 
wpadając nawtt ra rzymsko kat lickie probostwo. 
Dziś doszło do tego, że połowę kościoła aresztował 
Rząd w Kotlicach, a drugą w Dubię. Wniosko­
dawcy wz wają Rząd, żeby oddal resztę kościoła 
w Pu i > katolikom z Kotlic i pozwolił im na od­
budowa: ie ko ciota tamże.

W  1 A  " n  K  1 .
Wieniec w rn jęciacli narodu polskiego był za­

wsze godłem niepoka a w g > dziewictwa. Stąd dzie­
wczęta ubierają głowy swoje w wianki, Których 
mężatki nigdy nie nosiły, bo zabraniał im tego 
obyczaj narodu, będący prawem zwyczujowem. 
To też gdy Dąbrówka, żona Mieczysława I, wy­
chowana pod wpływem oświaty niemieckiej, lek­
ceważyła sobie tea zwyczaj i w wieku podeszłym 
nie kwefila głowy, ale, (jak powtarza za współ­
czesnymi Długosz), na wzór dziewic przystrajała 
się w czółko i wieniec, tak to się dziwnym wyda- 
dawaio Polak* in, że aż przeszło do podań i na 
karty ich dziejów. Dziewica, która postradała 
swój wianek, już go nigdy potem na głowę włożyć 
nie mogła. Obcinano jej warkocz (jak mężatce 
przy oczepinach i zawiązywano głowę w biały rąbek). 
Stąd we wszystkich pieśniach ludu polskiego u 
trata wianka znaczy utracone dziewictwo, stąd po­
chodzą jwyrażeni4 staropolskie: „panna bez wianka“, 
„w wieńcu umarła“, „rutkę sieję“, to znaczy, że do 
wianka jej potrzebuje, który nosi, nie wychodząc 
za mąż. W czasie obchodów weselnych wianek 
odgrywa waż ą rolę. Ślubny wieniec jest ostat­
nim, który zdotd czoło dziewicy. Wicie wieńców 
dla panny młodej i pana młodego podczas „dziewi­
czego wieczoru“, z towarzyszeniem rzewnych pieśni, 
jest obrzędem wzruszającym i bardzo pięknym. 
Gdy panna młoda wznosi do świetlicy rutę na 
wianki, druchny jej zawodzą śpiew starożytny:

Rozsyf&ła Kasieńka
Drobną rutkę po stole.
Któż tę rutkę pozbiera,
Kasi wianek uwije?

„Ojczrńko rutki nie zbiera, bo w niej nadzieję 
naałą mat‘. Więc z tnkiemże zapytaniem pieśń 
zwraca się do Wat i. potem do brata i siostry, 
ałe i oni ratki zbi;*rac nie chcą, aż dopiero „Jasień- 
ko rutkę p zbiera*, bo w niej nadzieję wszystką

miai“. Po ubiciu wicńcó.T dyszymy, jak dziew­
czyna, potoczywszy wianek po stole, woła: „Trzy­
maj, ojczeńko sokole“ Ałe m ojciec, ani matka, ani 
siostra, wianka nie zatrzymali, dopiero:

Jasionko wianek zatrzymał,
Bo w nim nadzięję wszystką miał.

(Idzie drużbowie przybywają na „dziewiczy 
wieczór“ po wieńce, tam bywa piękny, uroczysty 
taniec polski z wieńcami. Nazajutrz przed wyjaz­
dem do ślubu następuje ofiarowanie wieńca pannie 
młodej z przemową „marszałka weselnego“. Dud 
dotąd zachowuje zwyczaj tych oracyi, na które 
wysilał się przed wiekami dowcip staropolski, jak 
to widzimy ze słów Miaskowskiego: „Miewał wie­
niec swój dowcip przed laty“. Symboliczne kupno 
wieńca u braci panny młodej przez drużbów pana 
młodego, a później uroczyste zdejmowanie go z 
głowy przy oczepinach stanowią dalszy ciąg obra­
zów tego poetycznego i czysto słowiańskiego oby­
czaju w życiu domowem rodziny polskiej. Podczas 
sobótek dziewczęta wiły wieńce z byłicy. M ową 
noc świętojańską z 23 na 24 czerwca, gwoli wróż­
bom zamążpo^śeia, płynęły wianki dziewcząt po 
nurtach Wisły, Warty i innych , dunajów“ naszych. 
Świętojańskie „Wianki“ są jodnem z najstarszych i 
najpiękniejszych prastarych polskich zwyczajów. 
Dziewczęta, zebrane o zmroku, rzucają swe wianki 
na prąd rzeki, a młodzieńcy na łódkach idą w za­
wody za wieńcami. Dola wianka, komu się dos­
tanie, czy zatonie łub popłynie w kraj świata, sta­
nowi wrróźbę dla dziewczęcia, powód do niepokoju, 
radości, nadziei... Na Mazowszu nad Narwią,- przy 
puszczaniu wianków dziewczęta śpiewały pieśń:

W  polu lipeńka, w polu zielona,
Listeczki opuściła, ;

Pod nią dziewczyna, pod nią jedyna,
Parę wianuszków wiła.

Oj czego płaczesz, moja dziewczyno,
Ach cóż ci za niedola?

Oj nie płacz. Kasiu, smutnaś po Jasiu,
Ach będziesz ci go miała.

O mój Jasieńku, o mój jedyny,
Da stałać mi się szkoda.

Uwiłam ci ja parę wianuszków,
Zabrała mi je woda 

Moja dziewczyno, moja jedyna,
Nie frasuj ty się o nie,

Oj mam ja parę białych łabędzi,
Popłynąć one po nie.

Łabędzie płyną, wianeczki giną,
Bystra je woda niesie,

Nie masz wianeczka, moja dzieweczko,
Już ja cię nie pte eszę 

Łabędzie wróćcie, serca nie smućcie, 
Wianeczka nie przyniosły,

Ino rąbeczek, to na czepeezek,
Na twoje złote włosy.mm b jBUECf
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Prowokacje gdańskie.
G d a ń s k ,  18. 6. (Teł. Kurj. Poza.) „Gazeta 

Gdańska“ donosi: Główne dowództwo organizacji
przewrotowej w Prusach Wschodnich i Bawarji 
postanowiło zwiększyć swą działalność również 
w Gdańsku i  przygotować tutaj akcję celem do­
konania przewrotu, wykorzystując do tego nie­
uzasadnione pogłoski o rzekomym zamiarze Polski 
zbrojnego wejścia do Gdańska.

Gromadzą broń i amunicję, przygotowują od­
powiedni teren i t. d. Kierownikiem akcji jest 
wiceadmirał Trotta i gen. Leptoek.

Cały dzień wczorajszy miuąl pod znakiem 
manifestaey j nacjonalistyczno-militarystycznych zwo­
łanych pod hasłem zorganizowania wspólnego po­
gotowia wojennego wolnego miasta Gdańska i Prus 
Wschodnich.

W manifestacji wzięły udział organizacje gdań­
skie o charakterze wojskowym, liczne delegacje ze 
wszystkich miast Prus Wschodnich, Sehupo gdańska 
łącznie z orkiestrą i młodzież szkolna. Uczestni­
ków z Prus Wschodnich można było policzyć na 
tysiące.

Olbrzymi pochód przesuwał się przez główne 
arterje miasta, niesiono sztandary o barwach cesar­
skich wznoszono - okrzyki przeciw Polsce, Francji 
i traktowi wersalskiemu. Myślą przewodnią prze­
mówień były hasła; „Precz z korytarzem pomor­
skim! Zjednoczenie Gdańska z Niemcami pod 
berłem Hohenzollernów“. Gdańsk w razie niebez­
pieczeństwa ze strony eolskiej nie będzie odosobnio­
ny, staną za nim Prusy Wschodnie, które są 
w pełnym uzbrojeniu“. Rozcietrzewieni manifestanci 
napadali na przechodniów mówiących po polsku.

Ruch strajkowy w Berlinie.
Berlin,  18 czerwca. (Tel. Rzeczp.) Berlinowi 

grozi nowa fala strajków robotniczych. Z tą 
możliwością liczą się związki zawodowe i obawiają 
się, że sytuacja zaostrzy się tak dalece, iż robotni­
cy wbrew nakazom organizacji przystąoiądo dzi­
kiego strajku generalnego, i że może powtórzyć 
się to, co się stało na Śląsku niemieckim i w innych 
okręgach przemysłowych z wszystkimi groźnymi 
objawami towarzyszącymi tamtym strajkom. Na 
wczorajszem posiedzeniu związków zawodowych 
niektóre z nich oświadczyły, że członków swoich 
nie mogą powstrzymać od powzięcia uchwał 
w sprawie strajku. Jeżeli zarobki nie zostaną pod­
wyższone odpowiednio do drożyzny, wywczas kata­
strofa będzie nieunikniona. Robotnicy domagają 
się wynagrodzenia w walucie złotej.

Szczegóły śmierci Stambołijskiego.
W i e d e ń, 17. 6. „Neue Freie Presse“ podaje 

następujące szczegóły o śmierci Stambołijskiego: 
Stambołijski na czele tysiąca chłopów oszancował 
się w Sławowicack. Gdy dnia 9 go bm. rano przy-

IGNAT HERKMANN.

Ojciec Kondelik 
i Narzeczony W ej wara

za pozwoleniem autora s czeskiego p n efo if!
GO) Paweł Laskowski

Proszę pana, ja do pana Wejwary nie mam 
żadnych preiensyj, zupełnie żadnych, a córce pana 
życzę szczęścia. On się nam bowiem oświadczył!

Siowa te wymówiła pani Muknsznabłowa z try­
umf in, podniesionym głosem:'

— Kto hi: oświadczył? Wejwara?
— Ależ nie szanowny panie! Nasz pan! Loti 

jest narzeczona,
Paa Kondelik nic nie pojmował. Czy ta kobie­

ta nie postrada a zoysłów?
— Wkc o * o fani wczoraj u nas chodziło, sko­

ro córką pani jest narzeczoną?
— Szanowny panie on, pan Pajtelszmid oświad­

czył się wieczorem dopiero.
Mis rz Kondelik patrzył zdziwony na panią Mu- 

knszuabPwą.
— Tak, pros o pana, by wają dziwne okolicz­

ności w życiu — mówiła matrona z błogiem uśmie­
chali — Kiechm wczoraj przyszła cd pani Kondełi- 
kowej i r< zw aży łam  eałąrz^cz, pomyślałam sobie że 
państwo tar D wo pana VY ej wary me puścicie. Kie­
dym tam w iii#i Ja te przygotowania, wszystko się we 
mnie porasz> ł* ; a wi czoicir, gdy nasz.pan przyszedł 
do yziciMii na odwagę i natarłam na niego
energiczni- . Ą on się oświadczył, poprosił o rękę 
Loti, jesteśmy ud w< zoraj szczęśliwe i życzymy tak­
że państwu i pa i Wejwaiz*, by wam Bóg zesłał 
szczęście. My ii y do niego nigdy nie miały preten­
sji. Loti ? uszła'do k ścioła od rana, by się pomo­
dlić, a ja się e ujęjak odrodź ma.

—  Mógł iści** zaLtwie t<j  o dzień prędzej,zanim
nam pani narobiła tyle nieprzyjemności! — prawie 
krzyknął K - dełik. •

— Nicłirs f dr uugut, szanowny panie — słodko 
odparła szcząś iwa maska—to mi właśnie dodało bodź­
ca. Teraz j st wszystko w porządku.

— A co znaczyły te zobowiązania Wejwary i 
dowody piśmienne!

— By*y tutaj—rzekła matroaa poważnie — są 
nawet. Ale już nam n®e potrzebne, przebaczam pa­
nu Wejwarze. A jeśli będzie chciał, to zwrócimy 
mu wszystko. Niechaj ma także od Loti pamiątkę... 
Zreszto pan Pajtelioid nie powinien o niezem wie- 
dziea-

Ażeby odrazu dobrze rzecz załatwić, użył teraz 
mistrz dostępo wojennego i rzekł dobitnie :

— Chciałbym z nim także pomówić słów kilka,
— Poco, szanowny pauie? — zapytała szybko 

dama. — Toby mogło źle wpynąć na przyszłość mał­
żeństwa. Jam swej córąi nikomu o:e narzucała, z 
mojej‘ręki dostanie ją pan Pajtelszmid czystą jak 
porcelana.

Pan Kondelik rozgląda! się po pokoju i od nie­
chcenia wymówił;

— Więc tu mieszka! Wejwara?
— Nie, tu obok— szybko objaśniła pani, szczę­

śliwa, że zmienił się temat rozmowy—niech pan zo­
baczy.

Mistrz wstał i poszedł za matroną do owego 
pokoju, de którego przetem zaglądała. Był to mały, 
smutny pokoik z widokiem na podwórze i z drugiem, 
mi drzwiami wiodąeemi do sieni.

— Tu bym rie chciał mieszkać trzy lata.
— Jak komu Pan Bóg przeznaczy—rzekła pa­

ni—my tu byliśmy zupełnie zadowoleni, a sądzę że 
się ztąd nawet po weselu nie ruszymy. Nasz pan jest 
bardzo skromnych wymagań. Baraczek ciepłej kawy, 
ciepłe łóżko na noc, niczego więcej nie żąda. Póź­
niej ja przeniosę się do tamtego pokoju, on zaś 
sprowadzi się tutaj.

Mistrz westchnął ze wspóezucia nad dolą nie 
znanegopana Pajteiszmida, rozejrzał się po ciasnym 
pokoiku i już się w nim przebudził malarz.

—Potrzebaby to pomalować, wszystko znisz­
czone,

— Tak, możnaby, i j" o tern myślę, ale kiedy 
nie mam ząajomego...

— Do tego, nie potrzeba znajomości, na to po- 
trzebamalarza — wtrącił mistrz. — Ja maluję zna­
jomym i nieznajomym.

Kondelik powróci! do większego pokoju, za nim 
pani.

— No, cóż, szanowna pani, te rzeczy mógłbym
wziąć dla Wejwary z sobą, ażeby raz już skoń
czyć.

Pani Muknsznablowa zapatrzyła się w mistrza 
chwilą wahała się i rzekła !

— Ciężko się z tern będzie Loti rozstawać, ale 
oddam panu pamiątki, i mech zakwitnie zgoda po- 
mędzy nami.

Wysunęła szufladę starodawnej, wykładnej ko 
mody, zanurzyła ręce w kupę zwiniętych pończoch 
ręeznikó'w. nocnych kaftanów, spódniczek i różnych 
resztek materji, wyłowiła gdzieś z kąta zawinątko 
starych gazet, przewiązane na krzyż wyblakłą czer­
woną wstążką, przy usnęła je kościstemi palcami do 
piersi i podając to obiema rękami panu Kondeliko- 
wi, mówiła z odcieniem smutku w głosie:

— Jak drogą maść chowała to Loti, a{e niech 
pan weźmie szanowny panie, i niech pan powie swo 
jemu przyszłemu zięciowi, że nigdy go nie zapomni­
my. Był to bardzo dobry, solidny pan! Ale pan 
Pajtelszmid także jest dobry...

— Dziękuję fcatem pani —rzekł mistrz za­
dowolony. — A któregokolwiek duia w pizyszlym 
tygoduiu przyślę cze!adnika, ażeby pani ten pokoik 
wymalował.

— Jezus Msrja, szanowny panie! — zawołała 
pani Mukusznablowa uradowana — jakże się panu 
odwdzięc/ę? — I chwytała go za ręce.

— Niema za co, niema za co, pani — bronił
się mistrz.

Po godzinie pukał mistrz Kondelik znowu do 
drzwi prezydyum. Wejwara wyszedł.

— Załatwiłen) wszystko dobrze, młodzieńcze! 
Jesteś pau wolny, jak ptak, A tu są te pańskie piś­
mienne dokomraty, weź pan sobie.

Mistrz sięgnął do kieszeni na piersi i wyjąwszy 
paczkę podał ją Wejwarze.

Już Wejwara wyciągał dłoń, ale nagle cofnął 
rękę.

— Nie szanowny ńe, racz to pau zatrzymać 
przy sobie i otworzymy paczkę w obecności pani 
i panny Pepci, sam nawet się niedomyślam zawar­
tości.

Wejwara nadszedł po południu do Koncłełików, 
przyszła j*go teścowa była jak masło, Pepcia pro­
mieniała. Ojciec dokładnie zdał sprawę z wyprawy.

(Dokończenie nastąpi).
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myślał, dziś gdy Józef Piłsudski ustąpił musi zdać 
egzamin i wykazać sw»ją siłę. Więc Piłsudski 
działał za cały naród (Przyp.^Red.)

Jeszcze jaskrawsze był» wystąpienie p. Międziń- 
skiego: Mojżesz był wielkim człowiekiem, bo
wołał wygubić całe pokolenie na puszczy... to samo 
powinno się zrobić z naszymi reakcjonistami..' 
Żle będzie, dopóki nie wymrą i nie wyginą, nie 
zostaną przez nas zniszczeni nasi przeciwnicy, ci 
eelnicy, jak powiada pismo święte... „Jak pójdzie 
na ostre, to nie wiem, czy dobrze na tern wyjdą. 
Dobrze jeśli Krakowskie Przedmieście jest na 
Krakowskiem Przedmieściu, Aleje są w Alejach, 
a Wola na Woli. Ale jeżeli Wola ruszy, wtargnie 
na Krakowskie i zaleje Aleje, to śladu z nich nie 
zostawi!... Żartować z nimi nie będziemy! Ten 
raj prawicowców... (Okrzyki: na latarnie z nimi, 
powywieszać ich!),.. Do Piłsudskiego ma cały
naród zaufanie... (dotować siły i być w pogotowiu !“

Jedyną naszą nadzieją jest, że Witos kark
skręci. Nie wiem, jaki będzie koniec Witosa... 
(Glos: Powiesimy go)... Może ten rząd upaść 
w parlamencie, lub w inny sposób...

P. Szpotański: „..Decydować winna nie większość 
sejmowa, lecz większość na ulicach;... (Okrzyki 
„Niech żyje rewolucja !... Fala ludu dziś gr»źnie 
idąca wyniesie swych wodzów wysoko...“

Następnie chwalono rezolucję przedstawioną 
przez p. Szpotańskiego:

„Zerbani, po omówieniu sytuacji politycznej, wy­
rażają przekonauie, że nowe rządy w Polsce oparte 
na Demokracji Narodowej, stronnictwie ugody 
z rządami zaborczemi w czasach niewoli, oraz 
intryg, zamachów i spisków w Polsce niepodległej 
są niebezpieczeństwem dla demokracji polskiej i 
dla rozwoju Rzeczypospolitej Polskiej, dla jej 
praworządności i Konstytucji. Konieczność ustąpię- 
nia komendanta Piłsudskiego wzbudza w szerokich 
warstwach narodu żywy niepokój i jest hasłem 
do skupienia wszystkich sił demokracji polskiej do 
pracy i walki w obronie łada, porządku, ©ahrony 
konstytucji i prawa. Wyrażając Komendantowi 
hołd, zebrani oświadczają, że widzą w mm nadal 
wodza i kierownika pracy nad Htrwałeaiem bytu 
Rzeczypospolitej. Pracę tę i walkę demokracja 
prowadzić będzie aż do zwycięstwa i zapewnienia 
decydującego wpływu na bieg życia państwowego 
ludowi polskiemu“.

Rezolucja ta świadczy raz .jeszcze, że panowie 
z pod czerwonego znaku podżegają ludność do 
zbrodniczych wystąpień, a okrykami o powieszeniu 
Prezesa Rady Ministrów p. Witosa stawiają się 
na poziomie politycznych zbrodniarzy.
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Wiadomości z kraju i z miasta.
N o w a m ia s to , dnia 21 czerwca 18:?8r

Kalendarzyk, 21. czerwca, Czwartek, Alojzego (ionzagi W.
22. czerwca,’Piątek, Paulina B, W.

Waribód sionce g.3 l i  m. Zedsód aSc.fi*» g 7- rs.

wemmieście donosi, że egzaminy wstępne odbędą 
się dnia 30-go czerwca rb. Trzecia klasa wstępna 
z końcem roku szkolnego upada, przyjmuje się więc 
uczennice od 1. klasy począwszy. Przy zgłoszeniu 
należy złożyć: 1. metrykę chrztu iub urodzenia, 2. 
świadectwo powtórnego szczepienia ospy, 3. świa­
dectwo odejścia ze szkoły, a wrazie nauki prywat­
nej poświadczenie dotychczasowej nauki. Wpisowe 
wynosi 2000 mk.

— Szkoła wydziałowa w Lubawie. Wpisy
do 5-cio klasowej szkoły wydziałowej w Lubawie 
odbywać się będą we czwartek 21. b. m. i piątek 
22. przed i popołudniu. Egzamiay odbywać się 
będą w poniedziałek 29 i wtorek 27. Do wpisów 
muszą przyjść rodzice dzieci. Należy przedłożyć: 
metrykę chrztu, świadectwo szkolne i świadectwo 
szczepienia ospy.

— Lubawa. W ostatnią niedzielę bieżącego rO- 
ku szkolnego, t. j. 24 czerwca, odbędą się w Luba­
wie zawody sportowe młodzieży tut. gimnazjum. 
Program obejmuje: skok w dal z miejsca i z roz­
biegiem, skok w wyż, trujskok, bieg jednostkowy 
na 60 i 100 m., biegi rozstawne 8X50 i 8 razy 100 
m., ponadto drużynowe gry w kockey’a i w piłkę 
koszykową. W zawodach weźmie udział tak mło­
dzież męska, jak i żeńska. Skoki odbędą się rano 
na boisku szkolnein, inne ćwiczenia popołudniu w 
miejskim „Parku Wolności“.

— Z okazji w ystaw y w Brodnicy urządza 
Towarzystwo Rzemieślników Samodzielnych 
(dawniej Przem ysłowców) w Grudziądzu wielki 
Zjazd wszystkich Towarzystw Rzemieślniczych i 
Przemysłowych jak i delegatów rzemieślniczych ze 
wszystkich miast Pomorza do Brodnicy na salę gim­
nazjalną, w niedzielę dnia 24. czerwca, o godzinie 
3 popołudniu. Głównym celem Zjazdu będzie za­
poznanie się z położeniem, siłą i znaczeniem rze­
miosła połskeego na Pomorzu przez przewodniczącego 
Izby Rzemieśliezej oraz sprawą zrzeszenia wszystkich 
Towarzystw Rzemieślniczych w.Związek towarzystw. 
Wszelkie organizacje są proszone o wysłanie delega­
tów i jaknajliczniejszego wziępia udziału.

— Cały polski przemysł metalurgiczny 
zagrożony. Kraków. 15. VI. „Goniec Krakowski“ 
dowiaduje się, że koncern finansowy Stiennesa per­
traktuje z przedstawicielami wielkiego przemysłu 
wlókenniczego w Łodzi celem wykupienia całego 
przemysłu włókienniczego i uzyskania tą drogą do­
minującego wpływu na Rząd Polski, Propozycja 
zainteresowania Stiennesa w przemyśle łódzkim 
wyszła od jednej z firm łódzkich, posiadających

j znaczne długi w Auglji i uczyniona została pewne­
mu bankowi monachijskiemu, należącemu do grupy 
banków Benskensdorf. Po porozumieniu się z 
Stiennesem wydelegowany został do Polski dr. 
Theobald Rosenberg. Prowadził on w ub. tygod­
niu pertraktakcje bankowe w Warszawie, poczem 
dwukrotnie zjeżdżał do Łodzi dla obejrzenia doty­
czących fabryk.

Wszystkich kontrahentom ze względów poli- 
tyczych i onsobistych zależy na banku w Polseeoparte- 

* go rzekomo na kapitał, holenderskich i szwajcarskich.

i usiłował wkroczyć Jo wsi, został przyjęły strza­
łami, wobec czego cofnął się, by poczekać aa po­
siłki. Następnego dnia wojsko otoczyło wieś i 
obsadziło okoliczne wzgórza. Ponieważ komendant 
wojska miał ścisły rozkaz pojmania. Stambolijskiego 
żywcem i dostawienie go do Sofji, miał bardzo 
utrudnione zadanie. Pod silnym ogniem oddziałów 
wojskowych, chłopi rozproszyli się i zaczęli uciekać. 
Cżęść zwolenników Stambolijskiego trzymała się 
wytrwale, tylko wskutek tego, że Stambolijski 
obiecał każdemu z nich po 5Ö® lew dziennie. Dnia 
11-go bm. wojsko przypuściło nowy atak na wieś. 
Chłopi zaczęli uciekać, wtedy brat Stambolijskiego 
Bazyli, objął komendę, padł jednak wkrótce od 
kuli. Chłopi, nie mogąc się utrzymać, wycofali 
się ze wsi. Stambolijski uciekł w przebraniu I 
z przyprawioną brodą do miejscowości Golak, gdzie . 
chciał uchodzić za handlarza drzewem, został jednak 
wydany przez chłopów i aresztowany. Wtedy 
napisał list do oficera komenderującego w Vetron 
z oświadczeniem, że gotów jest się poddać. Około 
godz. 15-tej Stambolijski został przewieziony.samo- 
chodem z Vetren do Tatarpazarlik. Ludność chciała 
go zlinczować, wobec czego oficęr komenderujący 
zarządził przewieziono go do Slawowic. W drodze 
automobil został napadnięty przez chłopów. W za­
mieszaniu udało się Stambolijskiemu uciec. Wojsko 
podjęło pościga z zbiegiem, wtedy przyszło do 
starcia, podczas którego Stambolijski zginął.

P. S. L.-Piast i gr. p. Dąbskiego.
W Kamionce Strumilowej urządził 17. bm. wiec 

poseł z grupy p. Dąbskiego p. Poznański. Przybyło 
jeduak również kilku posłów z P. S. L.-Piasta. Po 
ich przemówieniach wszyscy obecni oświadczyli 
się za wspólnym frontem z Chrzęść. Jednością 
Narodową, wobec czego p. Poznański złożył oświad­
czenie, że z gruny p. Dąbskiego występuje i wraca 
<lo P. S. L. Piasta.

Podobny wypadek zaszedł z pos. Wojewodą, 
który również wobec żądań wyborców porzuci! 
•grupę p. Dąbskiego i powrócili do P. S. L.-Piasta.

Paderewski w Paryżu.
Pat-ic?na donosi % Paryża;
Paderewski urządził koncert, którego dochód 

przeznaczył na rzecz laboratorjów nauk«wych we 
Francji. Powodzeniekoncertu było olbrzymie.

W ichrzenia P. O. W.
Dnia 17. bm. urządziła P. O. W. (Pols. @rg. 

Wołn.) drugi z kolei wiec wichrzycielski. W ubiegłą 
¿niedzielę wiec w Kino Polace poświęeouy był, 
wedle zapowiedzi, sprawie ustąpienia p. Piłsudskie­
go, a w tę niedzielę sprawie zmiany Rządu. 
W rzeczywistości na obu wiecach przeżuwano 
łącznie obie te sprawy.

Jedynem znamieniem wczorajszego wiecu jest 
niebywale niski poziom przemówień, pozbawionych 
najzupełniej jakiejkolwiek poważnej treści, a tylko 
i  wyłącznie wichrzy sielskich, czasami wprost po­
tworne jak przemówienie p. Jaworskiego. Dotych­
czas lewica w działaniach swoich oglądała się

(Przedruk wzbroniony).
Dziwne bywają wypadki; Katarzyna Jagiel­

lonka powiła oboje dzieci w więzieniu, do jakiego 
wtrąciła ją i męża zawiść okrutnego brata, wów­
czas króla szwedzkiego. W ciężkich tych warun­
kach miała tylko dwie pociechy — modlitwę i za­
jęcie dziećmi; jedno i drugie umiłowanie pozosłało 
jej na całe życie, dzieci jaknajdrebiazgowiej cho­
wała sama, wszczepiając w nie swe zasady. I oto 
syn jej, Zygmunt III posuwał swą żarliwość kato­
licką do fanatyzmu, a córka, zaparła się rełigji kato­
lickiej. Niemniej położyła ona olblrzymie zasługi 
w kraju. Niezmiernie światły umysł, rozmiłowana 
w naukach przyrodzonych, szczególniej w botanice, 
wszędzie zakładała ogrody i pielęgnowała w Dich 
rzadkie rośliny; zasłynęły z tego Brodnica i Golub. 
Przyłożyła się też znacznie do rozwinięcia roślino- 
znawstwa Pomorza, wyszukując i zbierając z po­
mocą całego sztabu młodzieży rośliny, z których u- 
kładała bardzo systematycznie zielniki, dotychczas 
przechowany. Królewna, bardzo brzydka, aiemuiej 
wzbudzała podziw swą inteligencją i wdziękiem z 
jakim traktowała ludzi, nie brakło też poetenden- 
tów do jej ręki. &uua jidnak za mąż wyjść nie 
chciała, zbudowała sot>ie ustronny dom przy zamku, 
•dnie całe spędzając przy studjach naukowych. Tu 
też zmarła 6 lutego 1625 r Rodzina pragnęła zwło­
ki jej przewieść do grobów królewskich na Wawelu 
gdy jednak oparł się temu papież, złożono tymcza­
sowo zwłoki królewny w wybudowanej na ten cel 
kaplicy przy cmentarzu ewangiełickim: pozostawały 
tam dwa lata, poczem przewiezione zostały do To­
runia i pochowane w kościele P. Marji, wówczas 
opanowanym. przez protestantów.

Zgmunt III po śmierci siostry i żony, wyjed­
na! u sejmu zezwolenie wywianowania starostwem 
broduickiem córki swej Anny Katarzyny, która 
1642 r. poślubiła Filipa Wilhelma, syna pola ty na 
Renu, prawdopodobnie dożywotaio tylko, gdyż sejm 
grodzieński z 1679 r. przeznacza toż szarostw® Ma­
rji Kazimierze, starościnie Żarno w s k i e j ,  musi 
to być błędem pisarskim, w dokumentach brodnic­
kich bowiem od tego czasu figuruje jako wlaśeiciel-
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ka Marja Kazimierza Zamoyska, była to zatem sła­
wna królowa Marysieńska, pójniejsza żona Jana 
Sobieskiego, która w okresie pierwszego swego 
małżeństwa, korzystając z wszechwładnej protekcji 
opiekunki swej królowej Marji Ludwiki, żony Jana 
Kazimierza, to intratne- starostwo otrzymać musiała.

W dalszym ciągu mimo coraz burzliwszych cza­
sów w Poisce, krwawych wojen toczonych na wscho­
dzie, niskich intryg prowadzonych w centrum pań 
stwa, Brodnica położona daleko na północo—zachód 
Rzeczpospolitej, zaszyta w gęste lasy, ciesząca się 
przywilejami króli polskich, rozwijała się pomyślnie 
a mies .czaństwo jej słynęło z swych bogactw i ucz­
ciwości. Grdy szlak kupiecki przeniósł się na wy­
brzeża Wisły, gdy Wrogowie przestali upatrywać 
w Brodnicy cel swych łupieżczych wypraw miasto 
przestało dbać o swój stan fartyfikacyjny, mury 
poczęły się rozwalać, coraz częściej wskazywane 
były obszerne fragmenta do rozbiórki dla dostar­
czenia materjału na jaki budynek.

Zamek, choć tylokrotnie szturmowany, przecho­
wał się w całości do 1787 r. Kie zniszczyły go 
maszyny oblężnicze i podkładane przez nieprzyjaciół 
prochy, natomiast kres istnieniu czcigodnego zabyt­
ku przyniósł spokojny suchy dekret rządu pruskiego 
skazujący go na rozbiórkę; z cegieł stąd otrzyma­
nych zbadowano pięć domów. Pozostała tylko wy­
soka wieża na 55 m. wysoka, która niezawodnie 
nigdyś służyła za punkt obserwacyjny, rozciąga się 
bowiem z jej szczytu rozległy widok, tak, że kilka 
mil obszaru można objąć okiem. Fundameuta zam­
ku jedną strouą zstępowały do dna Drwęcy, z dwóch 
stron strzegły go głębokie fosy. Zachował się też 
jeszcze ów dwór w przedzamezu, wybudowany dla 
królewny Anny.

Po za zamkiem przechowały się jako zabytki 
przeszłości dwie wieże strażnicze i fragment ratusza, 
który padł ofiarą płomieni w 17-tym wieku, składa 
się on z części szczytowej fasady i prześlicznej wie­
ży z zegarem. Wieża ta różni się od wszystkich 
krzyżackich lekkością swą i smukłością; prawdopo-
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dobnie wzniesioną została przez jakiego Włocha za 
czasu Jagiellonów.

Z wież każdy przyjezdny spotyka przedewszy- 
stkiem potężna basztą, zwaną Bramą Chełmińską,
0 pięknych szczytach gotyckich, której boczne ścia­
ny z licznemi wylamaniami i uszkodzeniami, świad­
czą wyraźnie że nie była nigdy odosobnioną, lecz, 
że przylegały do niej mury, zastąpione już dzisiaj 
zwyklemi domami.

Druga wieża, wpobliżu mostu na Drwęcy, no­
sząca nazwę Mazurskiej, bardzo wysoka, ośmiobo- 
czna, osłaniała niegdyś bramę dobrzyńską, dziś jest 
jedną z piękniejszych dekoracji miasta, przegląda­
jąca swe omszałe mury w nurtach rzeki, odcinająca 
się swą powagą od zielonych, wesołych wianków 
kładących się na brzegach. Obok tej wieży znaj­
dowała się strzelnica Bractwa Strzeleckiego zało­
żonego r. 1351 ku obronie miasta i dlatego uzbrojone­
go pierwiastkowo lukami, później muszkietami. We­
dle zwyczaju miało ono swego króla kurkowego i  
cieszyło się różuemi przywilejami. Bractwo r, 1783 
puściło strzelnicę w wieczystą dzierżawę za 33 tal
1 19 groszy (!) rocznie miastu, które uczyniło w sali 
gospodę dla czeladników.

Po za temi świeekiemi pozostałościami history­
cznej przeszłości, mamy jeszcze kościoły, te najistot­
niejsze i najdawniejsze przybytki sztuki. Brodnica 
posiada dwie świątynie katolickie, jedną protestancką 
i jedną żydowską bóżnicę.

Kościół farny pod wezwaniem św. Katarzyny 
miał różne koleje, ze względu, że Brodnica prze­
chodziła kolejno z rąk katolickich do protestan­
ckich i na odwrót. Owo przerzucanie cennej świą­
tyni rozpoczęło się z przejściem Brodnicy w posia­
danie królewny Anny, która, nie mając prawa od­
dania protestantom katolickiego kościoła znajdują­
cego się na obszarze Rzeczpospolitej, pozwoliła lu­
teranom odprawiać nabożeństwa w kościele paraf­
ialnym, wzbraniając jednocześnie dostępu doń kato­
likom; czyli wyrażając się trywjalnie, potraktowała 
sprawę nie kijem, lecz pałką.

(Ciąg dalszy nastąpi).



leea którego własność będzie naprawdę speezywać 
w rękach Stiannesa. Bank ten ze swej strony 
nabędzie akcje przedsiębiorstw włókienniczych w 
Łodzi i prowadząc taką działalność będzie się sta­
rał zawładnąć przemysłem włókienniczym w Polsce. 
Trust Stiennes nie jest jedyny. Dalszych rewelaeyj 
w tej sprawie dostarcza sprawozdanie Tow. ake. 
Maty Królewskiej i Laury, przedstawione nadzwy* 
ezajnemu zebruiu tego towarzystwa w Berlinie w 
dniu 7 czerwca. Okazuje się, że większość akcji 
tego olbrzymiego przedsiębiorstwa przeszła w ręce 
Boselta i Unionbanku wiedeńskiego oraz Wein- 
aianna, czeskiego króla węgla brunatnego. Akcja 
Btiennesa jest skierowana do zupełnego opanowa­
nie Bismark kuty i Katowickiego Tow. Górniczo- 
hutniczego.

Niebezpieczeństwo przejścia już nietylko gór­
nośląskiego, ale w bliskim czasie całego polskiego 
przemysłu metalurgicznego i górniczego na włas­
ność kapitału politycznie wrogiego wzrasta z każ­

dym dniem.
Rząd polski, jak wynika z odnośnego oświad­

czenia ministra przemysłu i handlu jest zdecydo 
wany użyć wszelkich środków, jakiemi rozporządza 
na podstawie uchwał Rady Ambasadorów i § 260 
traktatu wersalskiego. Niemniej jest konieczne, 
aby cala opinja publiczna z baczną uwagą śledziła 
wrogie zakusy w najważniejszej po rolnictwie dzie­
dzinie naszego życia gospodarczego i aby społe­
czeństwo polskie pomyślało o wydobyciu na wierzch 
naszych własnych, leżących bezużytecznych, albo 
ulokowanych niefortunnie kapitałów i przy ich po­
mocy zaczęło obejmować placówki przemysłowe.

Zmiany podriału administracyjnego Polski.

Komisja reformy administracji uchwaliła sze­
reg tez, dotyczących zmian podziału administracyj­
nego Rzeczpospolitej. Ttzy te dozyczą głównie 
zmian graDic poszczególnych województw.

W myśl, tesro projektu podział Rzeczypospo­
litej na województwa wglądalky w sposób nastę­
pujący :

Do województwa' Pomorskiego przylączoneby 
zostały z Woj. Poznańskiego pow. Bydgoszcz, Wy­
rzysk, Inowrocław, Strzelno, Szubin; z W7oj. War­

szawskiego pow. Lipno, Rypin, Nieszawa i Włoc­
ławek.

Do Województwa Poznańskiego włączonoby.z 
Woj. Łódzkiego: pow. Kalisz, Kolo, Konin, /Turek
1 Słupca.

Komisja reformy administracji wyraziła opinję, 
że powyższe zmiany terytorjalne nie powiny być 
przeprowadzone wcześniej niż 1. stycznia 1924r.

Podział ten stanowi oczywiście dopiero pier­
wszy zarys projektu, który zanim wejdzie w życie, 
będzie musiał być przyjęty przez Radę Ministrów, 
nastąpnie uchwalony przez Sejm i Senat.

Kto da prace i mieszkanie a tern samem 
możność powrotu do kraju następującym optantom 
polskim z Niemiec: 1. palaczowi kotłów parowych, 
reflektującemu na parcę w ceglarstwie i rolnictwie,
2 górnikom reflektującym na pracę w rolnictwie, 
2 górnikom, reflektującym na pracę w rolnictwie 
lub wToźnych 1 tokarzowi w żelazie, 1 sygnaliście, 
1 konduktorowi kolejowemu, 1 robotnikowi fabrycz­
nemu, 1 sicdlarzowi, reflektującemu na posadę 
woźnego.

Wszyscy petenci są zasłużonymi działaczami 
narodowymi polskimi i cierpią obecnie biedę wraz 
z rodzinami, nie mając żadnych środków do życia 
i egzystencji wśród wrogiego żywiołu niemieckiego.

Kwestję sprowadzenia powyższych optantów do 
kraju T-wo przejęło na siebie. Zgłoszenia uprasza 
się nadsyłać wprost do Biura T-wa Toruń, ul. War­
szawska 2. Telefon 880.

R u c h  towarzystw.
Wzywa się Wszystkie Zarządy Kó ek Rolniczyes ckregu 

Lubawskiego aby wysłali celegatów na Sejrrik w Brodnicy 
w ponied*. 25. b. m. Wspólny wyjaad z Lubawy w poniedz. 
o 2 godz. w nocy.

Lewalski wic patron.
Z*po**ocłu wystawy w Brodnicy d.?4 6. przy padające Ze­

branie Sanaodjieł ych rzemieślników wypadnie natomir-t 
u p n s ;a się wszystkich członków i Sympatyków tego Tow. 
sbv stawili s ‘e na Zebranie rzemiedków któie odbędzie się 
w-IBrc dnicy w Niedziele d. 24. 6. o godz. 8. popo. Auli Gimna­
zjalny.

N. Duszyńskiego. W. Jabłoński, prezes

Poznański Targ na bydło.
Notowania Rzeźni miejskiej.

•n ia  15. czerwca spędzono na targowisko Rzeźni miejskiej, 
Wołów 14. Buhai 60. Bydła 139. Cieląt 199. Świń 2^8 
Prosiąt 455. Owiec 150. Kóz 70

Płacone za 100 kilo żywej wagi:
Za bydło rog. I kl. ♦ 880CC0— mk.r
» n II ki. 750000- 760000 ,
n ** III kl. 660000 -  680000 „
* cielęta I kl. 700000 —zm w II kl. f 20000 -  64C000 .  t
n n III kl. 56 0C0-
* owce I kl. —

» owce II kl. 6400(0-66 ;0CO '
» owce III kl. 56-030- 58CCG0 .
* kosy sa sztukę m» świnie I kl. liOOOOO-1120000 *
* Świn e II kl. 1040000 - 1060CGO »
» świnie III ki 98C000 -
„ prosięta za parę 35iOO=4GOCD „

Notowania Osełdy Płodów Rolniczych
w Pognaniu

x dnia 11. 6 1923 r.
Loco Poznań ta  100 kg. w ładunkach wagonowymi 

Żyto 150000 ~ 160960 Ziemniaki fiSr.
Pszenica 240C0U~ 26CGC0 * jadalne

* browar, l i 2000-122000 „ jad. Victoria -
Owies 145000—1550000 Seradela
Mąka żytnia 70%230000-24r000 w ł ą c z n i e  worków.
* pszen. 65%3900t0 420000 Słoma żytnia luźna ~

Ospa żytnia 78000 „ * pras.
Ospa pszenna 780,0 Siano prasowane —

, Ceny złota
z dnia 6. czerwca l9?3 r.

Polska Krajowa Kasa Pożyczkowa płaciła 19. VI. zi rubla 
złotego^ 64,047 mk. poi. markę złotą 29,6b7, austrjacką koronę 
złotą 25,221, mk z złotą jednostkę n onetarną Unji łacińskiej 
Frank złoty) 24,022 mk gram czystego kruszczu 82,749 mk.

do wiadomości: -
Budżet robotnika do wypłaty na bieżący 
miesiąc^« tr . ż y t a  5 5  3 0 0  m a r e k .

Sekretarjat pow. lubawskiego.

Billi Billicit r Sapliii
u r z ą d z a

dni a  2 4. c z e r w c a  1 9 2 3

ZABAWĘ
w lesie Białogórskim

poświęcenie sjiandaru
Program:

#  godz. 6.30 zbiórka członków w domu katolickim 
w Sampławie o godzinie 7 msza św. i poświę­
cenie sztandaru w kościele parafialnym w Sam­
pławie.

O gedz. 4 po poł. wymarsz ze Sampławy do lasu 
Białogórskiego.

Wszystkich członków kółek róln. okręgu Sampław- 
skiego uprzejmie zapraszamy o wzięcie udziału 
w tej uroczystości i zabawie.

Z A  R Z Ą D .

Pllt|1líl|H!ÍC.2lt
9X12 i 6X9
poleca

Podaję do publisznej wiadomości, że 
wszelkie p r z e c h o d z e n i e  przez terytorjnu* 
Rakowickie poza drogami publiczne*»! j e s t  
w z b r o n i o n e  i że zakazu tego zarząd 
w speech aajśeiśliejszy przestrzega« będzie.

Zarząd Majętności Rakowice.

Drwęca“ Druk. i Księg.
Rzuconą

o b e l g ę
w zgl. rew izji u p. S u- 
c h o c  k i e g o  z Krat ja u a 

niniejsze«!

odwołuję.
Duliński, Bratjan

Dobrą, uczciwą starszą

siiim
przyjmie od zaraz.

Rozalja Hejkowa,
Lubawa ul. Warszawska.

Olofda Warszawska
W arszaw a , 19 f>. Dolary 10q00O- 130000 w d. 72i00 

Funty ang. 5 27 000 -  28.5OTO. Franki fr. 08 0. Franki belg. 
6900—4150. Franki szwajc. 19600. Marki nietn. got. 97, .2. 
wypt. 0,85 i pót do 0,80 wżąd. 0,82 i pół. Liry włoskie 5100. 
Korony czesk. 3300. Korony austrj. 1,35. Rbl. złoty 6 ’,000. 
srebrny 34,000 Bilon ]6,400 Bukareszt 290. Tendencja mocna

. * * * . „ • •  • t

Podaję do łask. wiado­
mości, że z duiem dzisiej­
szym o t w i e r a m

G ii ińsf 
i  iiieil ielę, dnia 24. fam

. odbędzie się

zabawa
z wycieczką

do ogrodu p. Marszelew 
skiego pod Mroczenkiem, 
oa którą najuprzejmiej 
zaprasza

tutejsza młodzież.
_____ m___________________

Byssw afd .
W niedzielę, dnia 24 bm.

odbzdzie się

zabawa
z tańcami,
w oberży p. Tomaszewskiej 
na którą najuprzejmiej 
zaprasza

Zarząd.
Skradziono mi

p o r t f e l
z papierami

wojskowemi
Znalazca zechce oddać u 

Pruehniewskiego  
19- 6. 23. Wonua.

Zgubi ł em

ppii mm.
iśnalazea zechce oddać 

dnia 23. 6. czerwca.
Karol G rzeszkiewicz, 

CzerliR.

Poszukuję od zaraz 
lub *d 1. 7.

u c z  « i w ą

siu żącą.
T. Kryzy naentowa, 

N ow em iasto.

interes
M  dM

i wszelkiej innej i dzieży. 
Joanna Jobs,

Nowcmiast©
ul- Przemysłowa nr. 8.

Sprzedam mojegospefforsiwo
31 mórg dobrej ziemi 
wraz z żywym i mai twym 
inwentarzem.

Budynki masywne.

Lubawa,
ulica Kopernika nr. 57.

R o W P r  w dobrymn u  W  e r  »tanie,

warsztat stolarski,
h  A h  a  I cały metalowy 
n o y u ł  amerykański

bardzo korzystny dla sto­
larza lub kołodzieja 

jest od zaraz na sprzedaż,
Antoni Konowalski, 

Tomaszewo.

Parokonny

wóz roboczy
aa sprzedaż.
Józef Knitter, Nowemiasto

ulica Przemysłowa.

Świeżo nadeszły: 
kolorowy cienki bibułkowy 

papier do robienia kwiatów 
papier krepowy

„Drwęea“

K S I Ą Ż E C Z K I
d o  n a b o ż e ń s t w a

p o le c a  w  w ie lk im  w y b o rze  
p© ce n a c h  p r z y s t ę p n y c h

księgarnia ,DRWĘCY*.

L i c y t a c j a .
W c z w a r t e k ,  dnia 28. czerwca 1923 r.

o godzinie 11. przedpołudniem 
odbędzie się sprzedaż
Ż r A h d l f S I  68 dni liczącego, na rynku 
fc  I w  Ł /O  W O  w N o w e m m i e ś e i e  

Komenda Powiatowa Policji Państwowej 
Nowemiasto.

K U P U J E  f

PO NAIWYŻSZYCH CENACH 
DZIENNYCHuiHuin?

N O W E M i A S T O .


